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B. m. dali oboie NN. Cesarstwo Ichmość uro- 
czyste posłuchanie Stanom Styryyskim, htó- 
re maiąc na czele swoiem Staroste krdiowego, 
Hrabiego, Attemsa, miały zaszczyt złożyć 
P. Pani przez Prałata Raina dar weselny. 
Wazaiutrz miały Stany Szląs ko -Morawskie 
takież same posłuchanie pod przewodnictwem: 
Hrabiego Mitrowskiego, który również zło- 


żył N. Cesarzowey w imieniu. tych Rano a - 


ğarunek weselny. | Å. 
Wiadomości zagraniczne. 
Kraie Barbaryyskie. 


Konzulat Angielski w Genui odębrał 


dnia 30. Listopada, list urzędowy od Kontr- 


kdmirała Penrosego, datowany z Malty 
dnia 7. Listopada, a zawieraiący tę ważną wia- 
domość: że wszystkie Kraie Barbaryy- 
skic przystąpiły do traktatu, z Lordem Ex- 
mouthem wAłgierze zawartego. Po chwa- 
lebnem zwycięztwie pod Algierem, posłał 
był Lord Exmcuth listy urzędowe do Rzą- 
dów Tunetaąńskiego i Trypolitańskie- 
go, donosząc im o wypsdkach ostatnich, a 
oraz propsnuiąc, aby dobrze wiadomemu ży- 
czeniu Xięcia Rejenta uległy, i dobrewolnie 
przyięły te warunki, do których Algier mo- 
ca przyniewolonym został. Skutkiem tego po- 
stęphu było nwolnienie wszystkich niewolni- 
ków Chrześciiańskich w obudwóch tych Bra- 
jach; ostatni orszak onychże składał się z 83ch 
Poddanych Papiezkich , których do Civita- 
yechia przywłeziono; tak więc teraz iuź ani 
ieden niewolnik Chraeściiański nie znayduie 
się w Kraiach Barbaryyskich, wyiąwszy 
kilku, "którzy się dobrowolnie tam zostali. 
Kontradmirał Penrose dodał ieszcze, iż De- 
jowie Tunetański i Trypolitański są 
gotowymi do zawarcia pokoiu ze wszystkiemi 
Mocarstwami , z któremi ieszcze wstanie woyny 


zostaią.. 


WO" 
SKA. 


r 


Według listów prywatnych (,umieszczo- 
nych w gazetach Angielskich ), eskadra Ame- 
rykańska , którą niedawne odwiedziła Deja 
Algiershiego, po zupełnem osiągnieniu za- 
miaru swoiego, powróciła znowu do Gibral- 
tarn. Międy okrętami, które tę nową wypra- 
wę składały, liczą okręt liniiowy W assyng- 
ton o 74ch i fregatę Go nstellation o 4ostu 
działach. VYszelkie nadeszłe wiadomości zga- 
dzaią się na to, że Dey, Algierski po chło- 
ście od Anglików otrzymaney, stał się tak pc- 
wolnym, iż przystał na'to wszystko, czego się 
Ameryk. osie domagali. 


Wielka Brytaniią, 


Qto iest (przyrzeczony w przesałym numerze 
gazety naszey ) Opis zaszłych w Londynie 
d. 3. Grudnia rozruchów , iak go gazety Lon- 
dyńskie Kuryer i Times z dnia 4. Grudnia 
podały : 

„  W.aśnie tegoż samego dnią, kiedy było 
zgromadzenie Ludu na polu Spa-Fields w 
Łondynie,tracono w Olld -Bailiey czterech 
złoczyńców, z którego to okropnege widowiska 
mnóstwo Ludu ciągnęło do oberzy zwaney ia- 
skinią Merlina (Morlin - Cave), ażeby z qQ- 
kien tamecznych Pana Hunta mówiącego usły.. 
szeć. Naprzeciwko oberzy, niędaleko od domu 
poprawy Coldbath-Fields, jakiś człowiek w 
ubiorze maytka wylazł ma iedną karetę, i 


wpośród okrzyku Hussah wywiiaiąc chorą. - 


gwią troykolorową, pytał się, czyli Lut nie 
potrzebuie Dowodcy? "Fu wykrzykniono : Tak 
iest! a Doktor WWatson, syn iego, i P. H oo- 
per wyskoczyli na powóz ; kapelusze ich były 
ustrolone w kokardy troykołorowe,. a że ich iuż 
od ostatniego Zgromadzenia znano, przeto po- 


witano ich hucznym oklaskiem. Słucliaczami 


ith byli sami tylka ludzie: z klas nayniższych 3 
maytki, „drążnicy, piaskowoźnicy, węglarze „. 
stare kobiety, rzemieślnicy. i t- p. Doktor Wa 4 
son zdjął kapelusz , i machał ręka na wszy- 
s:kie strony, upraszaiąc przez:te znaki © mil- 
czenie, w czem mw też. zadosyć: uczyniono 

„Dnia dzisieyszeg*_ (rzekł) zgromadziliśmy się, 
ażeby usłyszeć odpowiedź na prośbę, podaną de 


K 
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, Kięcia Rejenta, która na osta 
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miu naszem ułożyliśmy. Ciesze 

wnymi wielu z -tych, którzy postass*;,, -. em 
zgromadzeni byli; oni moga sylepisy 

jak z prośbami naszemi p ^ puia. 


is 


"miał tę prośbę oddać Xięciu Rejento: 


otrzymania 6dpowiedzi na „łośne necze «lag 
tysiąców nędznych ludzi, rzy g“ 

pią. Lecz Xiążę Rejent nie chce da' 

odpowiedzi, a zatem byłoby to napróżno, 
gdybyśmy tą drogą daley postępować mie- 
li Teraz iesteśmy zgromadzeni, aby się, do- 
wiedzieć, czyli Lud Angielski: ieszcze dłażey, 
ścierpi, aby się z nim z pogardą obchodzono. 
Kilka miliionów ziomków naszych cicrpią nie- 
dostatek, a drugie tyle obawisią się niedostat- 
ku i więzienia, gdy tymczasem pół miłiicna w 
dostatkach i roskoszach zbytkuię. Tylko pół 
miliiona, iak oto ten spis (pokazał go) dowo- 
dzi, nie obawia się ubóstwa i śmierci, Pytam 
się Was zatem, ziormkowie! Czy H. nisirowie 
dopełnili obowiązku swoiego, doradzaiąt Xięciu 
Rejentewi, aby wołania naszego nie śłuchał ? 
(Vu powstał krzyk: Nie! Nie!) Dopełniłże 
Xiążę Rejent obnwiązku swoiegó? (Znowu 
krzyk: Nie!) Byłże kiedy dla Qyczyzny na- 
szey czas mnieszczęśliwszy, aniżeli obecny ? 
'Mamyż widzieć tygodnie, miesiące i lata u- 
pływaiące, a w ciągłey uległości do Oyca Lu- 
du, iak go ńazywalą, wołać o zaradzenie niedoli 
maszey ? (Znowu zawołano: Nie! Nie!) Teraz 
iest czas; aby .coś rospocząć. (VWołano: Hus- 
san! Hussah!) Maiąż Anglicy, ducha i ser- 
ce posiadaiący, spokoynie z głodu umierać? 
(Krzyk: Nie! Nie!) Jakiniże sposobem może- 
my odzyskać prawa nasze? Nię przez prośby 
'na pismie, albowiem nie bywaią wysłuchiwane! 
(Zawołauo: Bravo!) Przez całe lata trzy» 
mano nas w Kkaydanach, ponieważ nie prze- 
strzegaliśmy naszych praw obywatelskich. Par- 
łament brał na rozwagę cierpienia ięczącego 
mnóstwa Ludu; lecz nadaremnie. Sami mu- 
siemy się ratować w tych nieszczęśliwych cza- 
sach (Tu powstały okrzyki radośne). Prawdą, 
że handel i zarobek są prawie zniszczone , ie- 
dnakże ziemia sama iest przeznaczoną dla 
człowieka, ażeby z niey brał pożywienie; byle 
tylka miał rydel i motykę do przerycia iey 
łona macierzyńskiego, duż iest bezpiecznym 
od głode. Ministrowie Jego Hrólewskiey Mø- 
ści przez obciążanie podatkami przywiedli nas 
do tey nędzyj a przy tem nie chcą słuchać 
wołania głód cierpiącego, ięczącego Ludu. (fu 
powstał wrzask: Nie chcą tego") Codzietń- 
nie po ulicach stelicy ludzie umieraią z głodu. 
Czyliż © tem nie wiedzą? Nie mieliżby tego 


ei x 


30 
ota „Czykg tes wysłuchań wołanie” na: 
zyk; Nre!) Ni» mówiliśmy tym tonem, 
avai meja mowihśmy tylko tenem 
wa w milczeniu. ( Za- 

rest? T ak iest!) Nie byliże. 

Biż izrael aci w stanie niewoli? Oni 
gzjibo przez 400 KL znosili to iarzno haniebne, 


11 my 30%. Qd czustzawoiowania Nosmańskiego 


twałaliśm;y"Hrólm naszym ezynić, co się 
»a P gy Oni nas madużywali do hante- 
nyen zn swich,’ a to nie powinna 
trwać dłużey! (Głośne oklaski i wołanie; Nie! 
Nie! je 
Tu mowca ustąpił mieysca synowi swoice 
mu, Pa VY atso n.o wi młodszemu. Ten mlos 
dzienieć ognisty, bardzo żywey postaci, i nay- 
żywszey wymowy, wywinął kapeluszem z'ko- 
kardg truykolorową, i tak mówił: „Ja to by- 
lem, który proponowałem , abyśmy się ta dzi- 
siay anowu zgromadzili, Inni chcieli się zeyśdź 
dopiero w ten dzień; w którym posiedzenie 
Parlamentu zagaionein zostanie. Prośby Mae 
gnatówj obydwóch Uniwersyterów, i mieyskiey 
Bady Londyńskicy, zestaią przyymowane, a 
nasze nie. —=-Kiążę Rejent nie chce słuchać 
głosu Ludu. (Tu dały się słyszeć wzdychania 
i sykanie.) Przynaymniey żadna odpowiedź nie 
nastąpiła. Ten mąż sam sisbie nazywa oycem 
Ludu swoiego (szemranic: d.... him...., 
with him ) nieprzystoyne wyrazy, które Ku- 
ryer tak oznaczaj). Nie iestże. to powinnością 
cyca, wysłuchać swoie dzieci? (Zawołano: Za- 
pewne!) Uczyniłże to? (Zawołano; Nie!) 
Nie! én skargi Wasze odrzuca z oboiętnością, 
i depce nogami prawa Wasze. On nie e*ma- 
wia sobie żadnego zbytku, ponieważ wie, że 
koszta ma to z kieszeni VVaszey idą. ( Znowu 
wzdychauia.) Mamyż to dłużecy znosić? (Zawod 
tano: Nie!) Maiąż Anglicy dać:się tak ponie- 
wierać, lak czarni niewolnicy w Indyach 
Wschodnich? (fu zawołano: Nie! Nie! 
musiemy mieć pomoc!) Ależ iakże ią o- 


trzymać? Czyliż doświadczano iakowych sposo- 


bów, aby Wam dopomódz? Na pozór nieco 
przedsięwzięto, ponieważ widziano VVaszą sta- 
tość, z iaką się domagacie pomocy. Już. YVam 


„dawno gotuią rosoły żebrackie (ox check -soup 


and oxhoe broth). (Tu powstał śmiech i oklask)- 
Z tego się chełpią możni Panowie. Dwuchset, 
posiadaiących krocie, stowarziyszyło się, aby 
Wam ze zdzierstwa swoiego podać iałmużnę» 
Sądzicież może, że oni szczćrze się zaymuią 
pomyślnością Waszą? (Zawołano: Nie!) Xiążę 
Rejent z egromney wspaniałomyślności swoleyp 
użyczył Wam 5000 funt. szterl. (5e,000-ZR.) 
z owych summ, które do kieszeni iego nię 


S, 


4 
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wchodzę On Wam wydziera 181104 
dziela Wam iedńa sząstkę łupu - 
you of Miliiots, an theu 6 
part of che spoil. }, Zdaje SIĘ; «= 
wie maią stałe przedsięwzięcie; 
stkie rzeczy swoim sposobem do 5K 
prowadzić, i nżywaią przytem wy” 
Pan petężny, Krol, wykena Wse k 
ścią. o znarzy, że oni cheg pige 
swoich pomimo głosu Ludu. Jeżeli nam me 
daig tego, czego pstrzebuięmy ; czyliż ram 
sob 

E ie uni Tak iest!) Chcecież sobie to 
wziąć? (Zawołano: Tah iest!) Więc gdy 
pomiędzy Was  zeskcczę, poydziecież ża 
sung wziąć to sobie? (Tak iest! Tak iest! 
zawołały tysiące. głosów). Chcecież poyśdź za 
mną? (Tak iest! Tak iest! odpowiedział 
cały tara ludzi. }“ $ 

Mowca porwał potem naywiększąa z troy- 
kolorowych gkoragwi, wywinął nię po nad 
głową i wpośród nie mojących” granic okrzy- 
hów zeskoczył pomiędzy APE Doktor 
Watson iP. Hooper udali się zania, a 
tak w towarzystwie tysiąców ludzi poszli hu 
©lexkenwellowi, gdzie zrabowali składy 
broni. s 
O godzinie pierwszey wystąpiło bożyszeze 
Ludu, Pan Hunt, przed którym niesiono no- 
wą chorągiew. Przyiechał w modnym kabryo- 
lecie, w obszernym surducie zewsząd opiętym. 
Lud na widok iego wykrzykiwał nieustanie 
Hussah! WVysiadłszy z powozu oddał go ma- 
śztalorzowi, a zdjąwszy surdut , kazał sobie 
przyprowadzić wierzchowca. bud chciał go na 


-barkach wnieść do oberży; lecz Hunt, wy- 


derłszy ma się, wszedł do lzby nuapełnioney 
dymem z lulek, z kąd oknem miał mowę do Lu- 
du. Począł od zdania sprawy: iż chciał adres 


prośby podawane są w czasie rannych pokojów, 
łub przez Sekretarza Stana Wydziału Spraw 
Wewnętrznych; nączem Pan Hunt poprzestał, 
Daley mówił tenże do Ludu: „Nigdy nie wi- 
działem zebranych tylu Obywateli, iak teraz, 
gdy liczba ich do 50,000 wynosi. Prośba 5 
która przeznaczena była dla Xięcia Rejenta, 
skłoniła go, iż darował dla ubogich 5,006 t. 


ie wziąć nie wolno? (Zawvłano:. 


aa 


L4 

s.. które 4 wydatków na Admiralicyę, a zatem 
| mum odciągnięto. Zamiast Żądania 5,008, 
. siliśinY s aby z listy cywilney d: 30:,000 Ê. 
a 3 przeznaczono. VWYreszcie Lord 
— m0 n (82640 grzecznie postępił sobię. 

Tylko dnie ikalemiie Kraiowe i Iforperacye 
A 3 Horporacye 
on dynu, maa prawe podawać bezpośrednio 
Iressa a 13 zwykle są pochlebstwem. 
s glos Stertora, dla wyrażenia tak 
wielkiemu zgromadzeniu uczuć moich. Fozgła- 
szono , że siedzę w demu szalonych, lub że 
utopiony zostałem; nied bam na podobne kłam- 
stwa. Ponurzaią Lud w nędzy; pozbawiaią ga 
sił i praw wszelkich. Stawica przeciw nam 
woysko regularne: my przeciw niemu stawie= 
my artyleryę rozumu i sprawiedliwości. Chcep 
my podać Pariamentowi prośbę: chcecióż ip 
wszyscy podpisać? ( Tak tak, chcemy, ) 7 zd 
z kądże wziąć pargaminu, aby na nim wszystkich 
nas umieścić imiona ? Lękam się, aby Adwo» 


kaoi nie vwacili. przez to ną cały rok zarobku. 


né -oklaski-) ... e- W tey chwili donoszą mi, 
Że w starem mieście powstał rozru:h. Lokam 
się tego, i ieszcze VVas raz napominam kochas 
ni przyjaciele, abyście do niego nie należeli. 
Przyrzekacież mi? (Pyzyrzetamy!) Jeżeli spot- 
kacie bgrzycieli , napominaycie ich do porząd- 
ku, aby woysko działać mie potrzebowało. « 
Skończył rzecz przełożeniem nowych uchwał, 
z których ostatnia była: aby „zgromadzenie, 
maiące się odbyć po otworzeniu Parlamentu, pow 
dało mu prośbę 6 usunięcie dotychczasowych 
nadużyciów. Na pytanie: kto poda prośbę Xię.- 
ciu Rejentowi, powstała różność zdań. Pan 
Enant chciał mieć towarzyszem swoim Dorda 
Csehrane, gdyż Pan Burdett ostatnim ras 
zem nie chciał podać prośby Xięciu Rejentowi, 
Postanowiono nakoniecy* że Pan Burdett z 
Lordem Cochrane mieli podać prośbę. Zgro« 
madzenie io dwa razy przerwanem było: raz 
za zbliżeniem się mociego oddziału iazdy : 
drugi raz przez wpadnięcie wpośród 30,006 
ludzi rozhukaney krowy, która w przestrachu 
rzucała się na wszystkie strony rycząc i biiąc 
rogami i nogami. fan Hont po zamlinięciu 
o godziaie 4tey zgromadzenia, wsiadł na wierz- 
chowca, i otoczony od mnóstwa lada , zwolna 
1 przy głośnych okrzykach , iechał przez głó- 
wne ulice Londynu, iako to przez Holborn- 
Hill, Fleetmarkeet, Fleetstrect i 
Strand,do mieszkania swego w Bains tree te 
Strand. 
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Gazeta Londyńska Times z dnia 4go 


Grudnia mocno nastaie przeciwko. oświadcze. 


ziom Watsona młodszego. „ Miałeżby 
hydź słusznię (pisze ona ): mieszać spakoy 

tey stolicy , niespokoić bank i giełdę, przt 
szhadzać wsnelkiemu handleii, tak wiele ro- 
dzin o życie ich należących w obawę w 
wiać, a miasto napełniać :alig trwogą» 

w. Paryżu zaczasów Robsspierr* 
W/atson mógł. się onegday na to poważyć,. 
więc muže się dziś, iutro i poiutrze tegoż. sa- 
mego dopuścić. Szczęściem dla nas, że mamy 
Zwierzchn.ść nader c-uwaiącą. Nasz | 
Frezydent miasta, któremu na giełdzie ieden. 
złączyńca pistoletem odgrażał, i Alterman 
qarnik) Shaw, który ten pistolet wydarł 
A samego złoczyńcę aresztował, pokazali od- 
wagę wyższą nad wszelkie pochwały. Podobną 


stałość ducha dowiódł Departament Spraw We-. 


wnetrznych; wszyscy Urzędnicy wyżsi i niżsi 
potazali, że aby sprawców niespolwiu. poskra- 
mić , nie należy .się ich 


dać. Złoczyńcy z: 
dnia 2go Grudnia, tak m cy,. iako i mowcy, 
którzy bunt. wzniącali , odotaazsięcogo 


przykładu nie uydą pewnie szubienicy, na kto- 
zə Za swoię czyny haniebne iuź: dawno: zasłu- 
żyli. Wszakże i rewolucyą Francuzka wszczę- 
ła. się przez. bilku, złoczyńców. Fota „ która. 
dnia. wczorayszego koło domu mieyskiego. (ra- 
wiszaj nzbroiona. przechodziła, składała się le- 
dwie ze 100 ludzi; takowa kupa pomnażźa się: 
« mieście zaludniónęm tab dalece, że się iey 
eprzeć trudno; te. co, się zbiega, nie. ma, złych. 
zamiarów, a nawet po części przez gwałt pociąg- 
game kywa.Tymczasemódczytanie aktu buntowni= 
azegą, przecież, ieszcze, wiele skutkować może.“ 
Daley umieścił gazety Londyńskie pod 
aniem, tym Grudnia., ce: następnie è a 
„Watson młodszy, dotąd szczęśliwie u- 
szedł wszelkiego śledzenia; lecz ponieważ go. 
ma, wszystkie strony. nieustannie ścigałą, przeto 
kóst niezawodna nadzieią, że go schwytaią. Je- 
„dni twierdza, żę się udak do Liwerpoolu , 


deudzy, że do Kretery, a może mu się pa- 


wet: udało węmknąć dp Francyk Ogłoszo» 
m ponięsze. opisanie osoby iego + „Mężczyzna: 
mlody , 23 lat. matący s, wzrostu” 5. stop. 4 do. 
5 cali,-wysmuhły, mà. z urodzenia znak pod 
prawem oksem;, miał na sobie surdut brynatny, 
frak błękitny, kamizelhę czarną „ spodnie bru- 
dne białe, i długie k«masze;. iest on płci gład- 
bicy , lecz troche śniądawey (sckhabby). * — 
Pistolet, z btorego P. Platta (ten żyie, ale ie- 
szcze: me wyszedł z. niebezpieczeństwaj po- 
sirzelono, iest iednymi z owych czterech, które 
%nże młody W atson w Molbornie kupił. *t 


Nasz Lord. 


iotz Se 


„ñada tayna balata nw>viGDYEL Mow- 
atsona staruzego i}¥6-ypera, tudzież 
<a zgromadzenia Spa- Fieldskiego, BE. 
„8: Z ich wyznań zdaie się bydź rze- 

«iedzianą, Że zostawali w ścisływ związa 

niebezpieczny spisek knowali; wyzna» 

chcieli zubożałą Llassę adu użyć 

, zamiaru , Że jednak starali się upis 
rabunków. Zresztą wszyscy W navWyże 
szym. stopniu zuchw-le odpowiada'3. Lord Pre- 
zydent kazał był Prestona, zaraz po poprzed 
niczem. badaniu, na słowó honoru wolno w ypu- 
ścić, ale Rząd rozkazał go Zyrowu uwięzić. 

Gazeta Londyńska Karyer czyni lordowi 

Prezydentowi gorszkie wyrzuty za wypuszczenie. 

tega'człowicha niebeepircznego. Pana Hunta. 

nie mogą nigdzie wyśledzić; miał ón: w nocy 

2 dnia 2go na 3ci Grudnia. w więzieniu Hings- 

beuch poufale rozjnąwyiać z Lordem Cochra:- 

ne.m, którego szczęściem tamże uwięziono. 
Względem merderczego napadu na Pana 
Platta w sklepie kgni Pech witba, podane 
do wiadomośc publiCzney szcze. óły następu= 
iące: „P. Platt, czeladnik P. Beckwitha, 
właśnie skończywszy zatrudnienia swoie, chciał 
wychodzić z. domu, gdy zewnątrz dał się sły- 
szeć Krzyk: Broni! Poni! Morderca wpadł 
do domu; P. Platt położył mu rękę na bare 
kach. i starał się go ułagodzić. W tem zło». 
czyńca wystrzelił do niego z. pistoletu. Na- 
bóy przeszedł przez. dwie syknie, przez ka- 
mizelkę i przez. kieszeń od teyże, gdzie były 
papiery; I ze wszystkiemi temi cząstkami , do 
piersi. Platt upadł na krzesło, i rzekł: 

„Strzeliłeś do: mnie, a ia-przecież nię iestem 

nieprzyiacielem twoim.“ „Tedy żałuię postep- 

ku moiego* odpowiedział morderca, a gdy ra- 
niony wołał œ chirurga , udał się za lekarza, 

a zakrzątnął się około opatrzenia rany. lecz £ 

tege czasu korzystał do. powtórnego. nabicia 

pistoletu awoiego. Robotniey shlepowi po- 
chwycih go; tewarzysze iego iuż: byl: uciekli, - 
shoro z pistoletu wystrzelił. Odoane go: iedne- 
mau: słudze. Polieyi „ ale w tem liczne. mnósiwo 
Ludu z troykolorową chorągwią. przechodziłć 
przez. tę: ulicę, wpadło: do doma, dorwało się 
do broni w sklepie P. Beckwitha, ponabiia- 
ło ią, prochem, który tamże zastało , i uwolni- 
ło mordercę. Tym (iak gazeta Londyńska Ku- - 
ryer twierdzi) miał bydź nie kto inny, iak 

Dowodca kupy Watson młodłzy Aby się 

pozbyć rabusiów, ieden z robotników P, Bech- 

witha wmieszał się pomiędzy kupę i zawo- 


'łał: „Daley do Toweru wy zuchy, tam test 


podestatkiem broni!*-— i w samey rzeczy tłum 
ludu udał się za nim. Ubior, który morderca 


r 


« * sę i 
“S 


. 
miał na sobie, test znże sam, w iaki — łądowania w Cann przyyłeia na pe- 
san według opis aña był ubranym. |. pla? Beget ofona. y innemi napisano 
zm ||| mai = >". am Panc, śe podczas żywych napadów na- 
Dalszy cięy | raerynych w praxes o Śl zości, htc rys często masz podlegać, prece 
rzć gazety naszey} _ ości zacho, p |. das się po pè  _ nagłym krokiem i in- 
i rozmowach Napoleona Bona, ` > «dnem: pomSzeniami wyrażasz gniew 
"wyspie S. Heleny: = E. E a p wość ; Żawi. ą%ę tam także i pate- 
Rano dnia 19. Czerwca (Prze JSZE "AF | b „ dak Jenerał So- 
rurg Warden) spostrzeżono Z pago pe « dm = 3 _7 putowanych przyszedł do 
spy okręty Newcastle i Orontes Adka skłoniera Go do zrzeczenia się tro» 
Spa me, Autor, podobnież, iak i P. Pavl, któż 


z rych Kommissarze Mocarstw sprzymię z gu. 


przybyli). Tiadość moia owodau,— giae © ego listy pod zmyślonem nazwiskiem wyszły, 
niepoiętą. Natychmiast dg 1:6 Podale ciek: e szczegóły o bitwie pod W ate 
woodu, gdzie ckoło 10tey gorze M[Z rang terio KRędziesz się Panie śmiać, gdy Mu 
rzybyłem. Bonaparte posłał wnet perst} 2, powiem, że nawet i o Jego woźnicy Lacoste 


 Haprasziąc mnie do ogrodu na śniadanie, Sko-* nie zapomniano, Stoi o nim, że się niezmier- 


ra wszedłem, zawołał do mnie; „WW Pan za- mie przestraszył." — „,Przestraszył się! cze- 
pewne przychodzisz pożegnać się z nami?"— go?u — „Hul, które około niego latały. Stoi 
„WV samey rzeczy, odpowiedziałem, przycho- tam także, że go Panie cieszyłeś temi słowy; 


3 s l dzę w tym celn.*— „Przecież VVPan ze mną iż icst chwalebniey dostać kulą, w piersi, ani- 


*tjesz Ś 


e rzehł to i kazał mi krzesło żeli w plecy. P. Boyce (mówiłem: daley), 
przyń! „ Usiedłem, i zaczęła się rozmowa zdaie mi się bydź bardzo akuratnym w swo- 
mastępuiąca : ostałżeś VYPar. listy od przyia- ich podavizch zbroyney siły wóysł obopól- 
ciot swoich? — „Jeszcze nie; okręty przed nych.“ —— „Jakże soko (spytał Napo- 
wieczerem nie mogą zawinąć do zatoki.'* — leon porywczo) podaie liczbę wóysk fran- 
„WVieszże YVPan, który a o vo — cuakichłe — „Podaie ią według powieści. 
„Adrirał Malcolm.“ — „Ciesz: się VYPan, iednego Oficera ma 70,000 ludzi.‘ =- Opo- 
że znowu do A ngłii powrócisz 6 — „0,tak  wiedź była: „Miałem 71,000; a iak wiellig 
iest, bardzo się cieszę.“ — „Wcale się ten podaie liczbę wóysk Angielkich %6 —— „Jeżeli 
mie dziwię. Słyszałżeś VVPan co nowego?* sobie” dobrze ominam, miało ich bydź 
„Ostatni okręt aumunicyyny, który z Anglii wraz z legiig', pó, e 00, co z woyshiem. 
przypłynął, przywiózł niektóre nowe pisma Niderlandzkiem , Hannowerskiem i Brunszwic- 
iako to: Quarterly Rewiev (pamiętnik An- kiem, ogółem 68,006 ludzi wynosi*+ — „Jak 
gielski), Książkę pod tytułem: Listy Pawła mocni byli Prusacy, pod Bilowem?%*— „Nie 
do iego Należących, i Bonaparte mogę sobie dobrze przypomnieć; około 15,000. 

przez Boycego.*— „Czytałżeś WPan te pie — „A wieleż ich było w wieczor po nađe - 
sma?“ — Tak iest, a nawet byłem niemi bar- eiągnieniu Bhichera?: — „Prawdziwie nie 
dzo zaięty.“ — „Í cóż w nich WPana tak bar- wiem; iednakże powiadają, że Xiążę Wel- 
dzo zaymowało?:* —. „Obiedwie pisma ostatnie lington niezmiernie był kontent z przybycia. 
są pisane z daleko większą prawdą i otwarto- dawnego przyiacieła swoiego , i że mu się nie 
ścią, amiżeli wszystkie inne, Które dotąd w przyiemnieyszego przytrafić nie mogło, — Jnż 
tym przedmiocie czytałem; szczegółniey zale- od dawnego czasu pragnąłem dowiedzieć się, 
ea się! dzieło P. Boy cego, hitóre życzyłbyrą iakie też iest zdanie Napelcona*o sławnym 
Panu widzieść.*— „Czemuż go WWPan dla mnie Wodzu naszym. Chwila teraźnieysza zdawała 
nie kupiłeś?“ --- „Na wyspie był tylhc ieden mi się zręczną , gdyż Napoleon był roznice 
exemplarz, kupiony przez pewnego człowieka, wnieyszym i grzeczniezszym, aniżeli kiedy in-- 
który do Chin żeglował; ten dał mi go do dziey, chociaż właściwie nigdy nie miałem 
przeczytania z prośbą, abym ściśle ponotował przyczyny uskarzać się na niego. Odważyłciw 
błędy , którebym tam znalazł, przezcoby to się więs sprobować, i rzehłem: „Zdaie się, že 
dzieło w owey części świata przyiacioł iego Lud Angielski ma w tęm interes, ażeby się 
podwóynie interessować mogło. — »Wyrów- dowiedzieć o zdaniu Pańskiem względem woy- 
nyważ ono dziełom Heleny Maryi Wil- skowych talentów Xięcia Wellingtona; nie 
łiams?« — „Napisane iest daleko lepiey i wątpi ón (Eud) o. sprawiedliwey bezstronności 
antentyczniey.* — „Jakieyże iest osnowy 74 — Pana,a może się i spodziewa, że według słusz- 
„O powodach Pańskich w opuszczenia Elby; ności wydasz wyrok, z któregoby Xiążę Wet. 
e dalszem obchodzeniu się Pana od czasu wy- lington mógł się pysznić.«— Napoleon. mib- 
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tzał ; ia mniemałen, że się za daleko zapędziłem: 
po chwili rzuciłem na niego wzrokiem pytają 
eym, iecz ón pozos ` milczeniu. Była tę 
od tego czacn, iak go znam, drugie zzpyt. 
ma klore ad niego żadnty odpowiedzi m 
dei:rałem. Jvdnakoweż nie zdawał © © 
mniey nrażonym , gdy? w kilha m” 
nowem pytaniem dałsea r 
( Dalszy ciag 
Eraacya. gł 

Oto icst ( wspomniana idŻ w Gazecie naszey ) 
skarga Panny Antuniny Roberiowney, p - 
dana na Ministra Policyi do Izby Parow i De- 
puiowanych, którą to skargę (iak iuż wiadomo) 
obiedwie Izby pominęły i do porządku dzien- 
nego przystąpiły : 3 

„Mości Pauowie! Móy Oyciec, dawniey 
Adwnkat w Rouen; móy oy iec, który przez 
cały czas rewolucyi sprawował urząd Ajenta 
Królewskiego w Morraandyi; móy oyciee, prze- 
ciw któremu i25 rozkazow schwytania, ieden 
po drugim wydano, a na którego głowę przez 
lat 12 wyznaczoną była nagroda; którego dziel- 
na małżonka (matka moia.) siedm razy była 
wtrącona do więzienia, gdyż usiłowała rólo- 
wę uratować z Conciergerie; móy oyciec, 
który od Króla w roku 1614 chlubne otrzymał 
wezwanie, aby się w znaczeniu, Kommissarza 
iego udał do Normandyi, dla uczynienia tey 

£ 


Prowircyi podleg?'” e + móy oyciee 0- 
ry w czasie R 4 ia ięziony , miał 
szczęścię dostać planu kampanii Banaparte- 


go i dostarczyć go Królowi; móy oyciez, któś 
ry z innymi wiernymi Poddanymi , udał się za 
rodziną Królewską do Gaudawy ; móy oyciec, 
który od tego czasu poświęcał skromne swoie 
talenta redakcyi gazety: Wierny pryiaciel 
Króla, i w tem dawał nowe dowody swoiey 
gorliwości; iednem słowem, teu móy oyciec, 
złinicy moy brat, d. 30. Paźdz. zostali uwię-- 
mieni z powodu podeyrzenia: że rozmaite pie 
sma przeciw Ministrowi Policyi drukowali. £a- 
two się VVPanowie przekonacie: że człowiek 

ktory wszelkim niebezpieczeńsiwom mężne nać- 
¿Siawiat czoło, aby służyć Monarsze swoselau, 
miałby dosyć odwagi powstać iawnie przeciw 
wspomnionemu Ministrowi, gdyby to dobro 
| rong powinnością łego czyniło; gdyż ów Mi- 
nister, którego Konstytucya odpowiedzialnym 
«znale, nie iest niczem więecy, iak człowiekiem, 
którego. každy oceniać, a nawet oskarżać ma 
prawo. Lec: przekonacie się tem macniey 0 
niewinaości moiegó oyca, gdy się dowiecie : 
iż w czasie iego nieobecności dwa razy prze- 
trząsano dom jego, raz od 7mey zrana do mey 


ac 


“2i goyzn nastąpić 


- cz n D SEE E - 
o 2 tym numerem skończyła się tegoroczna prenumercia. 


2a 
4. 
erem, a przecisź nie się nie okazał 
aodeyrzenie przeciw niemu nsprawiedź 
dogło. Jeunasże, aż do dnia 9. b. m. 
zany był w.-więxi niu trefektury Policyi , « 
'a zaprowadzono go do więzienia ła Fer- ` 
dzie udać się nie było nam dotąd woleo, - 
ki obwiniony nie iest przesłuchany , do 
y ts aem więsieniu trzymać należy ż 
'snanie podług praw w przeciągu 
powinno; obowiązkiem więc 
esłuchaniu oyec mói-go, al 
l chmtiast uwolnić; albo stawić przed 
„der, n zaś trzymać go przez i1 dni w 
„Upa „=ęzieniu. Jakże! Ow Minister miałby 
b <zarnie , w imieniu Króla, prześladować W 
UZI, ktorzy Się przez wytrwałość swych z 
i odwagi szczególniey zalecili! Jakże! Ci, któ. 
rzy przez.25 lat nie ustawali*w walce przeciw 
nieprayiaciełom prawego porządku , maiąż, te= 
raz bydź okryci tą samą hańhą i „prześladowa- 
niem , które ich okrywały za caagó 
Spierra, Dyrektoryatu i Pr 
że! Zawszeż zbrodnia będzie 
Nie! Nie dopuścicie tego VVPanówie, którzy 
iesteście obrońcami tronu i zachowawcami Alta 
konstytucyynego. Oskarżam więc Ministra Ro~ 
licyi, > de Caze, iako winnego ter- 
gięcia, na walłność osobistą moiego oyca i 
ata; a daley skrzywdzenia mnie na. moięy 
własności, zamknięciem przez -6 dni po ich 
uwięzieniu, dzieńnika Wierńy przyiaciel 
Króla, który nie do moiego oyca, lecz do- 
mnie wyłącznie należy. Przestępstwo, na ña- 
kię uskarża się Minister , pochodzi z oddziel. 
nego pisma; w dzieńniku nie drukuie się nie 
wcale, co: nie przeydzie przez cenzurę. VVierą 
dóbr:e, że w czasie rewolueyi, rozmaici Mis 
nistrowie policyyni pozwalali sobie zakazywać 
dzieńniki, które się im nie podobały ; lecz- ta 
moc żadnem prawem nie nadana, pod pano- 
waniem konstytucjynem istnieć nie może. Dziete 
nik iest równie Świctą własnością „ iak kaźda 
inna. WVssystkiego iuż doświadczano. w. złości, 
machiawelizmie, postrachu; tylko: moralność £ 
sprawiedliwość »moyą teraz uratować Francyę» 
albo Francya iest stracona. Ufam więc, MO- 
ści Panowie, w Ich sprawiediiwości: że niego 
nieszczęśliwego oyċa i „syna. jego -zasłonicie" 
przed niezasłużoswem prześladowanien: , HIÓFE 
tylka na-burzzycielów i zdrayców. spadać Pr 
winno, a mnie powrócicie własność, niepraw 
nie mi wydartą. W Paryżu d. 15. Listopada 
1816. Antonina Robert, _, 
Właścicielka dzieńnika zaczętego w Ganda 
(wie: Wierny przyiacieł Hr òla 
mmo: A 
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bo go naty 
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